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O azocie jako pożywieniu roślin.
Odczyt prof. W ładysław a T ynieckiego.

(D ok ończen ie .)

Opierając się na różnych doświadczeniach, przedewszystkiem Bous- 
singaulta, Knopa i Stohinanna, wreszcie V ille 'a , możemy co do pierwszej 
części ostatniego zadania odpowiedzieć śmiało po tw ierdzająco , z wszyst­
kich bowiem dośw iadczeń, robionych z działalnością kwasu azotowego 
a właściwie azotanów, przekonano się niewątpliwie że jeżeli tylko inne 
roślinom potrzebne składniki w roli się znajdowały, kwas azotowy 
z wykluczeniem w szystkich innych możliwych azotnych związków użyty, 
dawał zawsze bujne zbiory, działając nawet na wiele roślin uderzająco 
korzystnie. Jes t to  niewątpliwy dowód że kwas azotowy dostarczyć 
może, nawet wyłącznie użyty, roślinom potrzebnego azotu.

Co do kwestji czy rośliny kwas azotowy, rozumie się w formie 
azotanów, bez przemiany, a więc jako taki przyjm ują, b y ł /  jakiś czas 
wątpliwości,  mianowicie Kuhlmann utrzymywał że kwas azotowy przed 
wejściem w rośliny przechodzi na amoniak. Z doświadczeń jednak  
Groinena, dalej Boussingaulta i Ville'a wnioskować można że przemiana 
ta me n as tęp u je , bo często okoliczności były tego rodzaju że ta p rze­
miana w żaden sposób w ziemi odbyć się nie m ogła ,  trudno zaś przy­
puścić żeby podczas przejścia przez błonki komórek korzonkowych 
podobna przemiana dokonać się mogła. Najlepszym jednak dowodem 
przeciwko twierdzeniu Kuhlmana j e s t  spostrzeżenie H osaeusa że we 
wszystkich prawie roślinach, w różnych epokach ich rozwoju , kwas 
azotowy rzeczywiście się znajduje. Jedną z najznajomszych roślin 
także przez Schloesinga analizowanych na kwas azotowy je s t  tytoń.

Mamy więc w kwasie azotowym pierwsze źródło azotu w rośli­
nach zaw artego , droga zaś którą azotany w rośliny wchodzą są bez 
wszelkiej wątpliwości korzenie, przyjmujące go w wodnym rozczynie.

Amoniak a właściwie sole amonowe są trzecią formą azotu, nad 
którą się zastanowić mamy.

Podobnie jak  przy kwasie azotowym, zastanowimy się najprzód 
nad powstawaniem amoniaku. Główne źródło amoniaku (w łaśc iw ie  
soli amonowych) je s t  rozkład dobrowolny ciał organicznych, obumar­
łych roślin lub zwierząt. W  tych istotach znajdują się zawsze związki 
azot zawierające, otoż przy ich rozkładzie, próchnieniu lub gniciu ten
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azot łączy się z wodorem i występuje ze związku organicznego w tormie 
soli amonowych czyli jak  zwykle mówię amoniaku. Nie wszystek jednak  
azot, zawarty w ciałach organicznych, wchodzi w ów, związek część 
jego  zależnie od okoliczności, wydziela się w stanie wolnym, n. p. 
w tedy więcej,  gdy rozkład odhywa się pod woda lub bardzo głęboko 
w ziemi. Okoliczność ta zasługuje z tego względu na uwagę, że tym 
sposobem zawsze część azotu, która była już w związku, występuje 
w stanie wolnym, przez co za pośrednictwem  właśnie roślin i zwierząt 
powinnoby coraz to ubywać związków azotu ,  co nie mogłoby bez ta- 
ta lnego wpływu na świat żyjący pozostać. Takby rzeczywiście b y ło ,  
ale tak nie je s t .  Odkrycie ozonu przez Schónbeina daje nam w ska­
zówkę pierwszą, jakim sposobem wolny lub uwolniony azot na kwas 
azotowy otlony, w k rąż m iu  organizmu osiągnionym zostaje —  ale nie 
dosyć na tern, równie Schonbein odkrył że przy każdem otleniu azotu, 
przy każdem gorzeniu, nawet przy parowaniu wody sole amonowe po­
zostają, mianowicie azotan i azotyn amonowy, z czego wypada że po­
wyższy ubytek przyroda pokrywa. Z tego co o powstawaniu amoniaku 
powiedzia łem , wypływa jasno że i amoniak (sole amonowe) są po­
wszechne, gdyż na całej ziemi ciągle giną i rozkładają się rośliny i 
zw ierzęta ,  woda ciągle paruje , elektryczność j e s t  ciągle czynną, amo­
niaku więc nigdzie zabraknąć nie może. Zresztą powszechność jego 
okazuje się dostatecznie z t e g o ,  że we wszystkich ziemiach i we 
wszystkich wodach , które się jak iś  czas z atmosferą s tykały ,  obe­

cność amoniaku wykazać można.

Przy kwasie azotowym widzieliśmy najprzód że dostarcza rośli­
nom azotu, że jako taki w rośliny w chodz i , nareszcie że przez korze­
nie w rośliny się dostaje. Przy amoniaku powinniśmy się więc w tych 
samych punktach rozpatrzeć.

Podobnie ja k  z okazji kwasu azotowego tak  samo i tu robiono 
bardzo liczne próby wegetacyjne z wykluczeniem nie tylko wszelkich 
związków azotu, ale i wszelkich okoliczności mogących dać powód do 
otlenia amoniaku na kwas azotowy. Z pomiędzy licznych doświadczeń 
napomknę tutaj tylko o doświadczeniach Ville 'a, z których wypadło 
że sole amonowe na roślinność zawsze korzystnie działają , jeżeli inne 
składniki żywności,  dostarczające resztę pierwiastków, są w ilości wy­
starczającej.  Zresztą robiono w tym względzie tyle doświadczeń że o 
wpływie korzystnym amoniaku na roślinność wątpić niepodona, tern 
bardziej że Hosaeus wykazał i co do amoniaku że się ten we wszyst­
kich lądowych roślinach znajduje, przynajmniej analizując różne rośli-
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ny z ró ż n y c h  rodzin  znalazł zaw sze  amoniak. To osta tn ie  j e s t  razem  
dow odem  że rośliny am oniak bez  rozk ładu  p rzy jm ow ać  i za trzym yw ać  
mogą.

P o zos ta je  nam  je s z c z e  zas tanow ić  się k tó ręd y  rośliny am oniak 
przyjmują, a łączn ie  o tern, w ja k ie j  formie. D łu g ich  dowodów na to 
nie p o tr z e b a  że rośliny  am oniak  p rzez  korzen ie  w formie różnych  soli 
p rzy jm ują , ale może być  je sz cze  je d n a  d ro ga  p rz y jm o w a n ia , t. j .  liście. 
Zdanie  że roś liny  mogą p rzez  liście am oniak p rz y jm o w a ć ,  sp o w o d o ­
w ało  Dr. S ac h so  do b a d a n  odpow iednich .  Z pom iędzy  związków am o­
now ych  j e d e n  tylko w ęg lan  może b y ć  rzeczy w iśc ie  gazow y, s t a r a ł  się 
w ięc  d o j ś ć , czy rośliny w a tm osferze  zaw ie ra jące j  w ęg lan  amonowy 
lepiej rosnąć  b ędą .  R ezulta t  o kaz a ł  s ię  bardzo  pomyślny, bo nietylko 
pozór  zd row ia  okazyw ały , ale r a z e m  bardzo  znaczny p rzyby tek  na 
w a d z e ,  spo w o do w any  nietylko w iększą ilością azotu  ale i zw iązków  
m inera lnych .  Co do formy w ięc  w jak ie j  roś liny  am oniak p rzez  liście 
p r z y s w a ja ją ,  mamy w ęg lan  amonowy, ale je szcz e  nie w iem y w jak ie j  
formie ja k ic h  soli przyjmują go k o rze n ie?  d la tego w y pad a  z ro b ić  to 
zapy tan ie ,  bo w ziemi zna jdow ać  się m ogą różne sole a m o n o w e , j a k  
azo tan ,  s ia rkan ,  w ęg lan ,  ch lo rek ,  a m o n ;  i t. p. z pom iędzy w szystk ich  
można zaraz  n ap rzó d  w yłączy ć  dw ie  so le :  s ia rk an  amonow y i ch lo rek  
amonu, k tó ry c h  rośliny  przy jm ow ać  nie m o g ą , co z p ro s teg o  rac hu nk u  
w ykonanego  p rzez  B o u ss in g au l ta  w ypada .  P o d łu g  n iego  w  1 0 0  kilogr. 

s łomy j e s t  8 0 0  g n n .  a z o tu , gdyby  te n  azot w sz e d ł  w  roś liny  w  fo r­
mie  s ia rkan u ,  pow innoby  b yć  w  popie le  2 2 6 4  g n n .  kw asu  s ia rkow ego , 

gd yb y  w formie ch lorku w te d y  2 0 6 6  g n n .  chloru , tym czasem  w po ­
wyższej ilości j e s t  kw asu  s ia rk ow ego  tylko 4 2  g r m . , chloru zaś 2 2  g n n .  
Gdyby tylko ł/ s azotu d os ta ła  się w rośliny ja k o  s ia rkan ,  w tedy  j e s z ­
cze b y łoby  2 8 3  g ram ów  kw asu  s ia rko w eg o  w popie le .  U względniw szy  
że żadna roś lina  ani wolnego kw asu  s ia rk o w e g o ,  ani w olnego  chloru 
nie w ydzie la ,  w yp ada  ba rdzo  ja sn o  że dwie powyżej w ym ienione sole 
w rośliny nie w c h o d z ą , a jeże li  w chodzą tak  tylko w  b a rdzo  m ałe j  

ilości.

W y n ik ie m  w ykluczenia  obu ty c h  soli by łoby  że s ia rk an  amonowy 
i ch lo rek  amonu są dla roś lin  b e z u ż y te c z n e m i , a  w ięc  że za trzym y­
w an ie  am oniaku  na  g n o ja m i  lub w sta jn i  za pomocą kw asu  s i a rk o ­
w ego i c h lo row odow ego  albo g ipsu  nie tylko j e s t  n iepo trzebn ym  w y ­
da tk iem , ale naw e t  szkodzi. Byłoby ta k  r z e c z y w iś c ie ,  gdyby  t e  sole 
nie p od leg a ły  żadnem u ro zk łado w i w ziemi. T y m czasem  ta k  n ie  je s t ,  
bo ex p ery m en tem  ła tw o  dow ieść  że obie te  sole w  w ilgo tnej ,  w ęg lan
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wapna zawierającej ziemi, a  tak? je s t  prawie każda upraw iana ziemia, 
podlegaj? rozkładowi, przyczem węglan amonowy powstaje. P ow sta ­
wanie tej soli służy może za wskazówkę że rośliny nie tylko z atmo­
sfery przez liście węglan amonowy przyjm uj?, ale także z ziemi przez 
korzenie. Oprócz węglanu przekonano się że azotan amonowy także 
rośliny przyjmuj?, otrzymuj?c w tym razie amoniak ( t lenek  amonu) i 
kwas azotowy, które s? oba źródłami azotu w roślinach i oba w ro­
ślinach występuj?. Co do innych soli amonowych w ziemi znajdować 
się m ogących , n. p. fosforanu am onowego, te  bez rozkładu poprze­
dniego, a wiec jako takie, mog? rośliny o tyle tylko przyjm ować, o ile 
kwas w nich zawarty dostarczać może składnika do budowy cia ła  ro ­

śliny potrzebnego.

Zbierajęc wszystko co o azocie i jego tormach pow iedzia łem , 
zgodzimy się na to że rośliny azotu atmosferycznego przyswajać nie 
moga tylko w dwu formach, jako kwas azotowy i amoniak, a właści­
wie w formie azotanów i soli amonowych. Dla dziko rosn?cych roślin 
dwa te źródła s? w y s ta rcza j?ce , inaczej roślinność nie byłaby tak  
powszechn?, ale my uwzględniać mamy rośliny uprawiane, które cho­
ciaż maj? te same potrzeby, ale daleko większe niżeli rośliny dzikie. 
Zachodzi więc kw estja  czy obie te formy przyroda może naszym ro ­
ślinom uprawianym w takiej ilości dostarczyć ,  żeby ż?dany i o z w o j  

osi?gn?ć mogły.
Żeby uniknąć wszelkich nieporozumień, musimy sobie jeszcze 

raz przypomnieć cośmy o ważności pojedynczych składników roślin , 
a wiec i pożywienia ich, m ów ili , a w ięc że właściwie wszystkie s? 
równie w ażne ,  tylko niektórych prędzej zabrakn?ć może, i to właśnie 
na role uprawiane wpływaj?cych. Do tego jeszcze dodać muszę ze 
znaczny ubytek któregokolwiek robi inne mniej lub więcej meuzyte- 
cznem i, jak  z drugiej strony dodanie brakuj?cego ułatwia i potęguje 

przyswojenie reszty.
W eźmyż sobie teraz jako przykład ziemię piasczysto -  g lin iast? , 

k tóra nigdy nie była pod pługiem i wydaje obfit? samorodn? roślin­
n o ść ,  widocznie więc je s t  żyzn?. Tę ziemię orzemy i zasiewamy jak  
inne p o l e , z t? różnica że ani śladu żadnego nawozu me dajemy. 
P rawdopodobnie wyda plon obfity i to samo przy odpowiedniem na­
stępstwie uprawianych roślin bez nawożenia powtórzyć się może 
wiecej razy. Ale w końcu przyjd? lata, gdzie niezależnie od wpływów 
klimatycznych rośliny coraz to gorzej róść będ? widocznie z braku 
pożywienia. Utrzymywać że ten  jako przykład obrany rodzaj ziemi
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je s t  już zupełnie wyjałowiony, nie zdaje mi się s łuszne,  p iędzej że 
rośliny zużyły w ziemi nagromadzony zapas związków azo tu ,  zawsze 
mniej obfitych w ziemi, niźli związki mineralne. Dla próby dajemy ziemi 
jako nawóz takie zw iązki,  które roślinom jedynie azotu dostarczać 
mogą. Zaręczam że w podobnych do podanego przykładu razach okaże 
się odnowienie żyzności trwające jakiś c z a s , poczem dalej dawane 
związki azotne, chociażby jak najobficiej s łabnącej żyzności nie ożywią. 
Z początku dodatek związków azotu wyczerpanych z ziemi dłuższą 
upraw ą wzmógł słabnącą żyzność, gdyż zapas większy mineralnej 
żywności jeszcze nie był wyczerpany, dopiero gdy został wyczerpany, 
powtórzyło się zjawisko wyjałowienia *). Nie wchodząc w dalsze roz­
winięcie p rzyk ładu ,  zdaje mi się że ten przykład ła twy do spraw dze­
nia dla każdego rośliny upraw ia jącego ,  je s t  dostatecznym do wyka­
zania żen ie  uwzględniając zapasu związków azotu nagromadzonego 
w ziemiach uprawą n ienapoczętych , w ziemiach uprawianych związki 
azo tu ,  które sama przyroda d o s ta rc z a , nie są dla naszych roślin u p ra ­
wianych, czy to w polu , czy w ogrodzie, w ystarczające.

Wszystko com dotąd o azocie powiedział zbiorę na zakończenie

w nas tępujące p u n k ta :
1. Azot je s t  niezbędnym składnikiem roślin , które go w odpo­

wiednich formach przez liście i korzenie przyjm ują;
2. azot atmosferyczny nie je s t  pożywieniem roślin, tylko jego

związki: kwas azotowy i amoniak;

*) W prawdzie może się zdarzyć że pole nieurodzajne zawiera jeszcze w sobie 
sole m ineralne przy  braku połączeń azotow ych, w którym to razie nawo­
żenie takowego pola połączeniami azotowemi plon pomnoży. Jeżeli wszakze 
szanow. autor tw ierdzi że tak  się z a w s z e  dz ie je , to tw ierdzeniu tem u 
stanowczo zaprzeczyć musimy. Pozwalamy sobie przypom nieć naprzykład  
doświadczenie uczynione w roku 1837. w Bogenhausen. Nawieziono tam 
sześć działów, każdy obejmujący po 1914 □  sążni p rzestrzen i pola, glinki 
całkowicie z ja łow iałej, a mianowicie cztery  działy solami amonowem i, 
jeden guanem , zawierającemi równą ilosc azo tu , dział zas szósty pozosta­
wiono bez nawozu. W szystkie działy zasiano jednakowo jęczm ieniem . Plon

był następu jący :
Na nawozie: ziarna słomy

węglanem a m o n o w y m .......................................................63  35  -  10-205 gram.
fosforanem  a m o n o w y m ......................................................  7-280 17 920 „
azotanem amonowym 
siarkanem  amonowym 
g u a n e m ........................

. 8-470 —  16-730 

. 6-912 —  18-287 
17-200  — 33-320

Bez nawozu 6-825 — 18-375 
Redakcja.
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3. kw as  azotowy w y s tę p u je  na ziemi pow szechnie  i d o s ta rcza  
roś linom  azo tu  w ch od ząc  w nie ja k o  tak i ,  chociaż  w związku z zasadam i 
(w  formie a z o ta n ó w ) ;

4 .  am oniak j e s t  rów nież  pow szechnym  i dla roślin  pożytecznym 
w cho dząc  w nie g łów nie  ja k o  w ęg lan  i azo tan  amonowy, w yk luczając  
innych soli, p od le g a jący ch  je d n a k  p rz e d  w e jśc iem  w roś liny  p rz e m ia ­
n ie  g łó w n ie  na w ę g la n ;

5. kw as  azotowy i am oniak , choc iaż  w n a tu rze  ciągle  p o w s ta ją  
w  d o s ta teczn e j  dla dzik ich  roś lin  ilości, nie w ys ta rcza ją  dla naszych  
u p raw n y ch  r o ś l in , k tó ry m  ro ln icy  muszą te  związki a przynajm nie j  
je d e n  z nich w  naw ozach  d o s t a r c z a ć ,  co licznemi dośw iadczeniam i 
s p r a w d z o n o ;

6. uw zgędn ia jąc  ostatn i punk t,  ro ln ik  powinien  się s t a r a ć  o n a ­
g rom ad zen ie  i za trzym anie  azotu w n a w o z a c h ,  do czego  b ez  obawy 
szkody  może kw asu  s i a r k o w e g o , kw asu  ch lo row odorow ego  a lbo g ipsu  
używ ać. P a m ię ta ć  je d n a k  pow in ien  o tern że nawozy w tedy  są sk u ­
tecz n e  i trw a le  u ży źn ia jące ,  jeże l i  obok azotu z aw ie ra ją  tak że  inne 
sk ładn ik i  m ine ra lne ,  m iędzy tem i g łów nie  p o tas  i fosfor ja k o  n a j ł a ­
tw ie j wr roli  m o g ą ce  z a b r a k n ą ć ,  i za s łu gu jące  n aw e t  z wielu w zg lę ­
dów na je szcze  w iększą  uw ag ę  j a k  azot.

0 chowie koni roboczych.
W y c ią g  z p u b lic zn eg o  w yk ład u  p r o f. K. G u n th cra  w  H an ow erze .

(C ią g  d a ls z y .)

T ym czasem  w łaśn ie  w w yborze  koni do rozp łodu  p rzezn aczon ych  
i w w ychow aniu  ź re b ią t  pope łn iam y  n ies te ty ,  zbyt częs to  b łędy ,  bądź 
z i l iew iadom ości,  bądź  ze źle zrozum ianej o szczędnośc i,  i ta k  j e d e n  
używ a do rozp ło du  dob ry ch  k o n i ,  ale źle chodz i koło ź r e b i ą t ,  inny 
p ie lęg n u je  d o b re  ź r e b i ę t a ,  ale m a  z łe  konie  ro zp łodow e. Obadw'a źle 
na tern w ychodzą.  J e d e n  chow a ź re b ię ta  od złej k asz tano w ate j  klaczy, 
a  nie od lepszej k a r e j ,  dla tego  tylko że k a re j  m aśc i  ś c i e rp ie ć  nie 
może, d rug i  znów cho w a  ź reb ię  od go rsze j  k laczy, pomimo że pos iada  
lepszą , dla  teg o  że nie ch ce  je j  o d ryw ać  od robocizny , lub że się je j  
s t r a c ić  boi p rzy  oźreb ien iu . Inny znów p rz ezn acz a  l ichą k lacz  na k lacz  
s tadną  dla te g o  ż e  j e s t  z r e s z t ą  d o  n i c z e g o ,  a k a rm ić  ź reb ię  
zaw sze  może, a w iec  p rz e c ie  je s z c z e  p rzyd a  się na coś, skoro  s p r z e ­
d ać  je j  nie  można. A n a w e t  ch ow a  się ź re b ię ta  od z łych  k laczy ,  dla
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tego że się j e  posiada i że się koni po trzebu je ,  ale pieniędzy na to 
wydać się nie chce i t. p.

Ogier, który temu i owemu dobre dał źrebięta , ma zatem z temi 
złeini klaczami równie dobre w ydać  potomstwo, a gdy się to nie uda 
i nadzieja zawiedzie, wnet je s t  skarga na s to l e : Nie mam szczęścia.

Zapominamy że klacz zupełnie tyle ma udziału w spłodzeniu 
źrebięcia, co i o g ie r ,  że klacz nie tylko przyjmuje płód do żywota 
swego i tam je  nosi,  lecz dostarcza ja ja ,  które przez połączenie z n a ­
sieniem ogiera ożywia się, i że z owego przez połączenie je j  ja ja  z na­
sieniem ogiera powstałego zarodu wytwarza źrebię. Czyż można otrzy­
mać źrebie końskie z odstanowienia oślicy z koniem ? Gdyby klacz 
żadnego więcej w spłodzeniu źrebięcia nie miała u d z ia łu , ja k  nosić 
j e  w swym żywocie, toćby i oślica źrebię wydać mogła, wszakże je s t  

w stanie j e  wykarmić.
Równie często jak  w wyborze klacz stadnych błądzimy także 

w wyborze ogiera. Ogier daleko łatwiej naw et zawodzi niżeli klacz. 
S ierść b łyszcząca,  rże n ie ,  ogień okazywany zwodzi częstokroć. Skok 
jego  przy stanowieniu zdradza s i łę ,  której częstokroć wcale nie po ­
siada. Gdy zaś jeszcze ogiera obok klaczy się obaczy, wówczas kto 
nie je s t  tęgim znawcą zwiedziony zostanie z pewnością. Co w takim 
razie może ogień u ogiera najlepiej przekonać się można obaczywszy 
ogiera, który się bardzo dobrym zdawał, po zwałaszeniu. Jakże często 
nawet go się nie poznaje , dziwiąc się że można się było na nim tak 
dalece omylić. Ale pominąwszy nawet że się można omylić na dobroci 
ogiera, popełniamy w wyborze błędy, niepojęte znawcy chów stada 
prowadzić umiejącemu. Czyż nie dzieje się tak  że prowadzą się k la­
cze do gorszego ogiera dla tego tylko, że do lepszego o milę drogi 
dalej prowadzić potrzeba? Ba — w niektórych okolicach słyszymy ska­
rżących się właścicieli ogieroW preinjowanych, że po otrzymaniu premji 
ogiery ich nie stanowią po więcej ja k  po dziesięć klaczy, dlatego 
że te raz  potrzeba płacić od stanowienia po dwa ta lary, gdy przedtem, 
gdy opłata tylko jednego ta lara w ynosiła ,  nie mogli się od natłoku 
klacz opędzić, nie chcąc ogiera zrujnować. Jakże inaczej rzecz się ma 
w Anglji," zkąd do Celle prowadzą k lacze,  by je  za grube pieniądze 
odstanowić z „S aun te re rem “ , lub gdzie p. Blenkiran ofiarował h r .  
Lagrange za pożyczenie tylko sławnego ,,Gladjatora“ do stanowienia 
swych klaczy 12.000 funtów szterlingów, co jednakowoż hrabia od­

rzucił.
Aby tedy ile możności ujść błędów i om yłek ,  zalecam w łaści­

cielom stadnin następujące p raw id ła  do zachowania:



2S8 —

1. Kto konie chować c h c e , ten- przedewszystkiem niech się do­
kładnie obezna z w łasnościami, mianowicie z kształtami pojedynczych 
części najlepszych koni ro d u ,  który chce chow ać, albowiem dopiero 
z całości wszystkich pojedynczych części wynika jakość konia, czyli 
inneini słowy niech urobi sobie ja sne  wyobrażenie na czem polega do­
broć i siła konia i co stanowi wartość jego. Jak  przy wyborze w o­
zów i innych narzędzi rolniczych nie możemy na tem poprzestać aby 
rzeczy te  tak wyglądały jak  sobie życzymy, lecz dopiero po dokła- 
dnem zbadaniu wszystkich pojedynczych ich części postanawiamy czy 
mamy je  zatrzymać lub n ie ,  tak też nie możemy bez takiego samego 
szczegółowego zbadania obejść się przy doborze koni, a zwłaszcza 
stadnych do rozpłodu przeznaczonych.

2. Kto chce chować konie, niech się w nie zaopatrzy z takich 
stadnin, w których przymioty, jakie mieć sobie życzy w swych ko­
niach , są w ł a s n o ś c i a m i  s t a d a  i d z i e d z i c z ą  s i ę  s t a  1 e , to 
je s t  ze s t a d n i n  j e d n o l i t y c h ,  gdyż tylko po tych koniach, których 
przymioty można z jaką  taką pewnością z pokolenia w pokolenie 
w  górę wyśledzić, można z niejaką pewnością oczekiwać że w łasno­
ści te  i na ich potomstwo się przeniesie. Tyczy się to szczególniej 
w zrostu ,  szerokości i składu m echanicznego, to je s t  budowy kości, 
także siły i t. p.

Tymczasem nie każdy koń dla tego że z dobrego i jednolitego 
stada pochodzi bywa przez to samo już dobrym rozpłodnikiem. Wszędzie 
w świecie znajduje się z tego samego pochodzenia coś dobrego, coś 
miernego a coś z łego ,  a własności udzielają się przy rozpłodzie po ­
tomstwu. Jak  w świecie  roślinnym, tak też dzieje się u zwierząt. 
J ak  tam dobieramy ja k  najlepszego nasienia i przezornie wydzie­
lamy dobre ziarno od z łego , aby coraz lepsze mieć plony, posuwa­
j ą c  nawet troskliwość w tym względzie do tego stopnia że wy­
bieramy najdłuższe i najplenniejsze kłosy do nasienia, a następnie po- 

1 wtarzamy to samo z roku w ro k ,  aby w końcu dojść do żyta rodzą­
cego same tylko długie i plenne kłosy, tak też i w chowie koni na­
leży z stad  jednolitych zawsze najlepsze dobierać do rozpłodu konie, 
a z tych potem znowu najlepsze, i tak bezustannie aby do najznako­
mitszych dojść koni.

Z dobrych skutków, osiągniętych rychło z użycia do rozpłodu 
dobrych rasow ych  angielskich koni, powzięto wyobrażenie że rasa  
s a m a  rozstrzyga o w artości rozpłodników, i przyjęto za prawidło że 
najgorszy koń dobrego jednolitego stada lepszym je s t  zawsze jeszcze do
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ro zp ło d u ,  niżeli koń najlepszy, n iezupe łn ie  czystej k r w i ,  to j e s t  tak i  
k tó rego  p rzodkow ie  nie  pochodziły  z stadniny jed n o l i te j .  N iep raw d a  tego 
tw ierdzen ia  okazała  się zbyt ja s n o ,  pomimo uporu jeg o  zwolenników i 
obrońców , i d a ła  pow ód je d n em u  z na js ław nie jszych  hod ow có w  koni, 
p. Nathazjuszowi, obalić  naukę o jed n o l i to śc i  s t a d ,  aby o tw orzyć  pole 
uznaniu  z u p e łnem u  osobistych  w łasno śc i .  J a k  we w szystk iem  tak  i 
tu ta j p r a w d a  leży w pośrodku .  Ani jed n o l i to ść  s a m a , ani osobistość  
nie w ysta rczy ,  lecz o b o j e  w p o ł ą c z e n i u  sa is to tnem i czynnikami 
chow u koni.

Kto z na jlepszych  n ieznanego s tad a  koni rozp łód  w iedzie ,  dośw iad­
czy zbyt często  n iepom yślnych  skutków. S p u szcza  on się na sw e 
szczęśc ie  ta k  dobrze  ja k  i t e n ,  k tó ry  b ie rze  do rozp łodu  z łe  k o n ie ,  
p o ch o d zące  z je d n o l i tego  i d o b rego  s tad a .  L iczy on na to  że przymioty 
p op rzedn ikó w  odradza ją  się w późniejszym pok o len iu ,  co się w p ra w ­
dzie z d a r z a ,  lecz  j e s t  rzeczą  ba rdzo  n iepew ną .  T ę  d roga  idąc  chów  
koni s ta je  się r z e c z ą  s z c z ę ś c i a ,  podczas  gdy  s tada  p ro w a ­
dzone w jed n o l i ty m  k ie runku  ze znanej na jlepszej r a sy  z u w z g lę ­
dn ien iem  zaw sze  na jlepszych  przym iotów  osob is tych  koni do rozpłodu 
u ż y ty c h ,  m ają  w szelką  ręko jm ię  po m y ś ln o śc i ,  i chodzi tam  tylko o t o ,  
aby  um ieć zaw sze  w y b ra ć  co na jlepszego  i odpow iednio  łączyć .  N a j ­
lepsze  zaś  wr każdem  stadzie  są te  k o n ie ,  u k tó ry c h  z n a j l e p s z e  m i  
m e c h a n i c z n e  m i  w ł a s n o ś c i a m i  łączy  się n a j w i ę k s z a  s i ł a .  
Nie szczędźm y za tem  żadny ch  kosztów, aby p rzy jść  do tak ich  ro z p ło ­
dników. P on ies ione  w tym  w zględzie  ofiary w yp łaca ją  s ię  znakom icie ,  
a ja k o  ów’ w łośc ian in  co za ź reb ię  cz te ro m ies ięczn e  za p ła c i ł  4 0  lu ido- 
r ó w ,  aby  p rzy jść  do dzielnej klaczy s t a d n e j ,  dobrze  na tern w y s z e d ł ,  
t a k  dobrze  wyjdą i inni.

N a jak ik o lw iek  bądź cel cho w a  się k o n i e , zaw sze  p o trze b a  m ieć  
n iezb ęd n ie  to na uw adze ,  ażeby  konie rozp łodow e o ile możności p o ­
s iada ły  te p rzym ioty , k tó re  byśm y chcie li  o trzym ać  u ich  po tom stw a . 
P rzynajm niej najpew nie j  do ce lu  tą d rogą  się dochodzi.  Jeże l i  konie 
ro zp łod ow e  są rozm aite ,  a dopiero  z ich  zm ieszan ia  oczeku je  s ię  po ­
to m s tw a  z pożądanem i p rzym io tam i ,  to sk u tek  zaw sze  j e s t  w ą tp l i­
wy. W  ogóle w szakże  p rzy jąć  można że z w ie lk ie j g ru b o k o ś c is t e j , c ięż ­

kiej k la c z y ,  po chodzące j  z p r z e z o r n i e  u sz lache tn ione j  z daw nej 
g r u b o k o ś c i s t e j  r a s y ,  n a w e t  z lekk im  sz lachetnym  o g ie rem  okaże 
się ź reb ię  odpow iednej c ię ż k o śc i ,  lecz  sz lache tn ie jsze  i s i ln ie jsze j  
ja k o  też że po ciężkim p rzezorn ie  usz lachetn ionej r a s y  og ie rze  z d a ­
wnego g rub o k o śc is teg o  rodu z lek ką  sz lachetn ie jszą  k laczą  b ęd z ie  ź r e -
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bię cięższe , lecz dalsze pokolenia tracą  na wielkości ,  skoro się do 
dalszego rozpłodu używa le k k ic h ,  szlachetnych ogierów.

Wymagania co do chowu koni są zaiste bardzo rozmaite, a sto­
suję się do celów, dla k tórych konie chow am y; tak też różnię się 
wymagania co do koni roboczych według ciężkości gleby, tudzież 
mniej lub więcej silnej uprawy, do jakiej konie te maję być użyte; 
szczególniej zaś według te g o ,  czyli chcemy chować jedynie tylko do­
bre konie robocze do roli lub też mamy chęć skorzystać zarazem 
z w i e l k i e g o  p o p y t u  z a  d z i e l n e  mi  k o ń m i  innego użytku?

W  dobrze zrozumianym interesie rolnictwa muszę się bezw a­
runkowo za tern drugiem oświadczyć, wymagam zatem po dobrym ko­
niu rozpłodowym czegoś w ięcej ;  ale głównie obstaję p rzy tem , aby 
każdy koń użytkowy n i e  t y l k o  d o b r z e  p e ł n i ł  w y i n a g a n ę  p o  
n i m  s ł u ż b ę ,  a l e  o d z n a c z a ł  s i ę  t a k ż e  w y t r w a ł o ś c i ą  i 
z d o l n o ś c i ę  p e ł n i e n i a  j e j  p r z e z  c z a s  d ł u g i .  Sę to przy­
m ioty , których każdy sobie życzy, a które połączone z pięknym 
kształtym i chodem bez wątpienia żadnemu roboczemu koniowi nie 
zaszkodzę, a właścicielowi stadniny wyższy zysk zapewniają.

(Dokończ, nas t .)

Okólnik
do szanow nych  R ad  w szys tk ich  O ddz ia łów  c. k. T o w a rz y s tw a  

g o sp o d a rsk ie g o  ga l icy jsk ieg o .

Dla zapobieżenia gwałtownemu szerzeniu się k o r o d ł u b ó w  
(B orkenka łer)  spowodowanemu licznemi burzami, jak ie  przy końcu 
zeszłego i na początku bieżącego roku panowały, udzieliło nam c. k. 
Ministerstwo rolnictwa za pośrednic tw em  tutejszego Nam iestn ictwa, 
z a l e c o n e  p r z e z  a k a d e m j ę  l e ś n i c z ę  w M a r j a b r u n n  p o u ­
c z e n i e  „co czynić w ypada ,  aby ustrzedz lasy szpilkowe przed tak 
strasznym pustoszyeielem“ .

Pouczenie to mamy zaszczyt p rzesłać szan. Oddziałowi ./• z up rze j-  
mein wezwaniem o rozpowszechnienie, a nadewszystko o spieszne 
udzielenie tegoż właścicielom lasów szpilkow ych, gdyż właśnie zbliża 
się p o ra ,  w której środki zaradcze najstosowniej użyte być mogę.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
Lwów, dnia 26. kwietnia 1869. r.
W iceprezes :  Sekre ta rz:

J a n  Z a łu sk i .  J- Grelinger - Greli  Aski.
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i
Baczność przed korodłubem !

Z obaw ę oczekują  w ła śc ic ie le  lasów  zb liżającej sic wiosny.
N adzw yczajna  b urza  dnia 7. g rudn ia  18 68 .  r .  i d ru ga  m nie jsza  

dnia  13. lutego b. r .  poczyniły  s trasz l iw e zniszczenia  w lasach ,  zw ła ­
szcza so sn o w y ch ,  w yw róc i ły  tys iącam i p n i , w yrw a ły  j e  i zdruzgota ły  
a tys iące  och w ia ły  w  korzeniu  i p rzez  to sp raw iły  że chociaż pnie  te  
nie  zginęły  n a ty c h m ia s t ,  w szelako  pop ad ły  w laki s tan  chorobliw y że 
k o rod łu b  się do n ich  w n ę c a ,  m a jąc  sobie  n as t ręczo n ą  sposobność  
odpow iednią  jeg o  n a tu r z e ,  ro zszerzan ia  s ię  g ro m ad n ie .

N iezw ykłe  a tm osferyczne  s tosunki u b ieg łe j  zimy, szybkie  zmiany 
t e m p e ra tu ry  i sp row adzone  przez  to gw a ł to w n e  p rąd y  p ow ie trza  nie 
dozw alają  n ie s te ty  m ieć  nadzie i aby  te  b u rze  już  się z w iosną  sk oń ­
czyły. P rzec iw n ie  nie możem y sie pozbyć obaw y że burze  podobne  
j e s z c z e  się p o w ta rz a ć  b ędą  i tern w iększe  sp raw ią  szkody że nie ma 

już  m rozów , a ziemia na w e t  w g ó ra c h  już się ociepliła .
D ołożywszy w szelk ich  n aw e t  us i łow ań  n iepo do bn a  b ęd z ie  w c iągu  

w iosny  up rzą tn ąć  w szystk ich  burzam i w yw róconych  drzew , a je ż e l i  p rz e d  
n ad e jś c ie m  dni g o rą c y c h  nie uprzą tną  się po w iększej  częśc i  p rzyna jm nie j  
i od napadu  fcorodłubów nie będą z a b e z p ie c z o n e ,  to należy  s ię  o b a ­
w iać  n iezm iernego  rozm nożenia  się tego  s tra sz l iw ego  w ro g a  lasów  
sosnow ych , p rzez  co lasom grozi n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  k tó rem u  jeże li  się 
w cz e śn ie  i z ca łą  sp rężys to śc ią  nie zapobieży, ten  okropn ie jsze  s p r a w 1 
zn iszczen ia ,  niżeli sam e burze  poczyniły .

N ieb ezp ieczeńs tw o  j e s t  tern p ew n ie jsze  ile że p rze sz ły  ro k  su ­
chy  rozrodzen iu  się ko ro d łu b a  sosnow ego nadzw ycza j by ł  p rzyjazny.

Mniej w la sach  w ię k sz y c h ,  p o zo s ta jący ch  pod zarządzeni le ś n i­
czych  u m ie ję tn y c h , j a k  zw łaszcza  w  pom iejszych la sach  gm innych  i 
w ło śc iań sk ich  uw ażano w r. 1 8 6 8 .  że w ie le  d rze w  c h o rza ło  na  cze rw  
posuszny. W ie le  p rzyczyn ił  się do teg o  b r a k  na leżytego w ykonania  
p r a w a  leśnego .  Gdy do czuwania nad  lasami tak iem i niema nadzorów  
leśnych  , m ali  zaś pos iad acze  lasów  nie rozum ieją  się na tero, a w ł a ­
dze poli tyczne zazwyczaj w ów czas  dop ie ro  dow iadują  się o k o ro d łu -  
b i e ,  gdy ow ad te n  skończył już na rok  b ieżący  w jed n e m  m ie jscu  
spos toszen ie  lasu  i p rzen ió s ł  się już  w inne m ie jsce  lub do innych  

sąs iedn ich  p rz e le c ia ł  lasów, zaczem  już  go n iem a t a m , gdzie  nakazano  
z u rzędu  p rz e d s ię b ra ć  środk i do w ytęp ien ia  g o , j a s n a  rz ecz  ted y  
że ś ró d  pom yślnych  okoliczności szkodliwy te n  ow ad n iezm iern ie  r o z -
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szerząc się musi, a nawet ci właściciele lasów, co ku wytępieniu go 
używają wszelkich z umiejętności i doświadczenia czerpanych środków 
nie szczędząc żadnych na to wydatków, nie są w możności zupełnie 
opędzić się od niego.

Posuszny rok 1868. i burze ostatnie każą się tedy obawiać że 
korodłub w roku bieżącym nadzwyczaj się rozmnoży. Obawa ta wzra­
sta skoro zważymy że owad ten, lubo z natury swej przedewszystkiem 
i ma się pni chorobliwych, przy wielkiem wszakże rozmożeniu, zw ła­
szcza nie znachodząc już pni chorobliwych na pastwę dla s i e b ie , n a ­
chodzi także drzewa zdrowe.

Zachodzi przeto nagląca potrzeba wszystkich dołożyć usiłowań 
aby zbliżającemu się niebezpieczeństwu wcześnie zapobiedz.

Przy tak wielkiem atoli rozszerzeniu się szkód z burz wynikłych 
widoczną je s t  rzeczą że jak  największe usiłowania wówczas tylko mogą 
być skuteczne, jeżeli spoinie przedsiębrane będą i wskazane tu po­
niżej środki zapobiegające i tępiące nie po jedyńczo, lecz spoinie przez 
wszystkich poszkodowanych właścicieli lasów użyte.

Zarazem potrzeba także aby władze polityczne surowo p rzes trze­
gały odnoszących się do tego przedmiotu przepisów lasowych, gdyż nie 
idzie tu jedynie o interes osób po jedyńczych , lecz o sprawę publi­
czną , przeto powinny władze zastosować w tym razie vvyjatkowo §. 46. 
ustawy lasowej, zawierający przepisy dotyczące pożaru w la sac h ,  
mianowicie gdzie potrzeba wezwać okoliczne włości do pomocy dla 
stłumienia szerzącej się klęski.

Najpewniejszym środkiem pozbawienia korodłubów możności sze­
rzenia się byłoby niezawodnie odarcie z kory i uprzątnienie je szcze  
przed nadejściem gorącej pory roku wszystkich burzą połam anych, 
obalonych i wyrwanych pni. Gdy wszakże dla krótkości czasu uczynić 
już  tego niepodobna, to nie pozostaje jak  ograniczyć się na tern aby:

а)  u wszystkich leżących, wyrwanych całkowicie z korzeniem drzew 
niezwłocznie obciąć gałęzie i w ie rz c h o łk i ;

б)  wszystkie nadłamane d rze w a , równie jak  mocno pochylone i zwi- 
słe gałęzie i wierzchołki pościnać.

Pnie wywrócone, których korzenie po części jeszcze tkwią w zie­
m i ,  lub chociaż całkowicie z ziemi w yrw ane , przecie o tyle mają 
ziemi w około siebie iż mogą żyć dłuższy czas je szc ze ,  i nie można 
się spodziewać rychłego ich strupieszenia z powodu powstrzymania 
krążenia soków, należy tymczasowo pozostawić nietknięte wraz z ga-
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łęziami i wierzchołkami. Takie pnie napada korodłub dopiero na 
ostatku, zaczem można je oczyścić z gałęzi dopiero później w lecie, 
a mogą być bardzo użyteczne jako łapki przy wtórym locie koro­
dłubów.

Wspomnione obcięcie gałęzi i wierzchołków ma na celu aby pnie 
i wierzchy w ten sposób oczyszczone prędzej wyschły. Gdy wszakże 
niepodobna je s t  aby dostatecznie wyschnąć mogły do powtórnego po­
jawienia się korodłubów, przeto najważniejsza następna pracą , aby 
drzewo od napaści owadu ochronić, jest o d a r c i e  z k o r y  w s z y s t ­
k i c h  p o d  a)  i b)  p n i  o z n a c z o n y c h .  Dopóki krążenie soków 
w nicli nie nastąpiło. jest odzieranie kory za pomocą siekiery i noża 
robotą o wiele żmudniejszą, niżeli obłupienie kory później wraz z ły­
kiem w porze krążących już soków. W  pierwszym razie wysycha 
zdarta kora do czasu przybycia korodłubów tak doskonale iż nie wyr- 
maga pod tym względem szczególniejszej uwagi. Lecz w drugim ra ­
zie potrzeba korę obłupioną jak najprędzej uprzątnąć z lasu; albo 
jeżeli uczynić tego nie można, wystawić na działanie słońca, wywró­
ciwszy do góry stroną wewnętrzną, aby łyko jak najprędzej wyschło. 
Gdyby pomimo tego korodłuby w' niektóre kawałki kory się pozakradały, 
to nie pozostaje nic innego jak korę takową na miejscu z wszelką 
pnie te przezornością spalić.

Zużytkowanie odartego w ten sposób z kory drzewa do budo­
wli czy na opał, rąbanie go, piłowanie i t. p. może już potem na­
stąpić kiedykolwiek później.

Wszelako wierzchy, z których korę z wielkim trudem się odzie­
ra , należy niezwłocznie porąbać na kawałki długości zwykłego drzevvrą 
opałowego, i połupać ile możności, aby kora jak najrychlej na nich 
wyschła.

Obcięte gałęzie wraz z chróstem należy jak najprędzej wywieść 
z lasu, lub porąbać i w wiązanki powiązać, albo jeżeli ani jednego, ani 
drugiego dla braku czasu uskutecznić niepodobna, przynajmniej w' wiel­
kie pościągać kupy.

Na takie kupy gałęzi i chrustu , zwłaszcza jeżeli są nagroma­
dzone w miejscach cienistych, rzadko kiedy napada korodłub, albo co 
najwięcej nasiada na gałęzie grubsze, wierzchem sterczące, gdzie też 
go łatwiej dostrzedz i wytępić.

Niezbędnie konieczną jest  rzeczą odrzeć wcześnie z kory wszyst­
kie pnie, mające służyć na budulec lub użytek stolarski. Mniej po­
trzeba dokonać tego przy drzewie przeznaczonym na opał. Drzewo
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takie dosyć je s t  w zwykłe klocki sagowe porznąć, połupać i aż do 
pojawienia się korodłuba, nie dalej wszakże jak  do połowy kwietnia 
pozostawić w luźnych k a w a łk a c h , później zaś poukładać w sagi tak 
p rze zo rn ie , aby każda warstwa kora na dół leżała.

Gdy wszakże do owego czasu kora w sągach nie zupełnie jeszcze 
będzie wyschnięta, to korodłub wkradnie się w pojedyncze warstwy 
zwłaszcza w górze. Dlatego potrzeba będzie takowe pozostawione 
z korę sągi często i uważnie badać, a gdyby owad w nich się znaj­
dow ał,  obedrzeć je  z kory ,  a korę odarta wraz z owadem i całem 
tegoż gniazdem zniszczyć.

Na luźnie rozrzucone a nawet kupami porozrzucane pomniejsze 
gałęzie i chrósty w wilgotnych zacienionych miejsach korodłub rzadko 
kiedy nap a d a ,  zwłaszcza jeżeli w pobliżu w miejscach słonecznych 
grubsze drzewo się znajduje. Z obrobieniem więc takiego drzewa 
mniej spieszyć po trzeba ; ale tern gorliwiej poczynić tam wszędzie ,  
gdzie się w większych ilościach wywrócone grubsze drzewo znajduje , 
gdzie najwięcej pni po łam anych , a słońce najwięcej ma przystępu.

Gdzie drzewo bez odarcia wprzód kory zeń na budulec się wy­
rabia, nie należy zaniedbywać jak  najspieszniejszego porznięcia w ię­
kszych, kora pokrytych odpadków w małe kaw ałk i,  i takowe ułożyć 
w kupy ,  kora na dół, podobnie ja k  w sagach drzewa opałowego. Nie­
mniej też nie należy zaniedbać częstego ich oglądania. W szystkie 
po wyrobieniu pni przewróconych pozostałe odpadki należy także s ta ­

rannie z kory oczyścić.
Ponieważ jednak  praca  ta odzierania drzewa z kory w poize 

przed rozpoczęciem krążenia so k ó w , z powodu trudnego oddzielania 
się kory je s t  bardzo żmudna i wiele wymagającą c z a s u , po nastaniu 
zaś pory krażenia soków krótki przeciąg czasu do pojawienia się ko- 
rodłubów nie wystarczyłby na to, aby z wszystkich pni korę ściągnąć, 
nie pozostaje więc nic innego, jak  mieć je  na baczeniu, często i pil­
nie oglądać, i wówczas korę z nich pościągać, gdy korodłub już w nich 
tak  dalece zagnieździli się żc wraz z korą ściągną się i zniszczeją jego 
zarody. Jeżeliby zaś pora ta  p rzem inęła ,  a z gąsienic już młode 
chrząsżczyki się wyłoniły , natenczas potrzeba wszystką korę wraz 
z chrząszczami spalić. Doświadczenie nauczyło przytem że korodłub 
mniej napada pnie s ta re  z grubą k o r ą , najczęściej nie potrzeba zatem 
wszystkich pni z kory odzierać, mianowicie starych.

(Dokończ, nas t .)
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O koniecznej potrzebie zniżenia taryfy opłat na kolejach 
galicyjskich.

Zniżenie ta ry fy  op ła t  na kolei Karola  L u d w ik a ,  j a k  w ogóle na 
ko le jach  ga l icy jsk ich ,  j e s t  dla  k ra ju  naszego  j e d n ą  z na jw ażnie jszych  
sp ra w  ek o n o m ic zn y c h ,  od k tó re j  w w ysokim stopniu w zro s t  je g o  p o ­
myślności,  p o d n ies ien ie  się dobrobytu  p o w sz e c h n e g o  zależy. A przec ież  
z za ru m ien ien iem  w yznać  musim y że znosząc w szystk ie  n a s tę p s tw a  w y ­
so k ich  op ła t  p rzew ozu  i ja z d y  na ko le jach  n a s z y c h ,  nie  zaję liśmy się 
do tąd  należycie  tą  sp raw ą .  Czas już w ziąść  się zespolonem i s i łam i do 
teg o  aby  położyć  kon iec  te j  g a n g re n ie ,  n iedozw ala jące j Galicji d o ­
trzy m y w ać  spó łzaw od n ic tw a  z innemi o śc iennem i k r a j a m i ,  czas j e s t  
w sze lk ic h  dołożyć u s i ło w a ń ,  aby  na p rzysz ło ść  przynajm niej zap ew n ić  
sw obodnie jszy  rozwój hand low i k ra jow em u i wyższą cenę  naszym z ie ­

m iopłodom .
T a ry fa  p rzew ozo w a  na kolei ga licy jsk ie j  j e s t  t a k  n i e s ł y c h a n i e  

w y s o k a  i ż  n i e  r ó w n a j ą  s i ę  z n i ą  t a r y f y  n i e  t y l k o  ż a d n e j  
i n n e j  k o l e i  m o n a  r  c h j  i ,  a l e  n a  w  e t  ż a d  n e j  k o l e i  w E u r  o p ie.

W zy w a jąc  aby  do usunięcia  tego  z łego  zespolonem i z a b ra ć  się s i­
ła m i ,  czynimy to nie bez  w ażnych  pow odów, w iadom o a lbow iem  że nie 
tylko w ielu  po jed yn czy ch  kupców  i p rzem y s ło w c ó w  w ie lokro tn ie  już 
s ta ra ło  s ię  o to b ez sku teczn ie ,  czyniąc co tylko było w ich  m ocy  w tym 
k ie runku ,  ale n a w e t  Izba handlow a L w o w sk a  w ie le k ro ć  zanosi ła  ska rg i  

do R ady  adm in is tracy jn e j  kolei K aro la  L udw ika  i do M in is te rs tw a  
handlu , i że d o ty c h c z as  w szystk ie  te  us i łow an ia  na n iczem się sk o ń ­
czyły , d la tego  że naczelny d y rek to r  kolei, n ie b ę d ą c  k ra jo w cem , nie 
dba  bynajmniej o to ż e  m a te r j a ln e  in te re sa  k ra ju  dotkliwego doznają 
u sz c z e rb k u .

W y so k o ś ć  o p ła t  p rzew ozow ych  na ko le jach  ga licy jsk ich  nikomu 
ta k  w ie lk ie j nie p rzynos i  szkody j a k  p osiadaczom  ziemi. W s z a k  w i­
doczną j e s t  rzeczą  że o ile m niejsze są kosz ta  p rzew ozu  z iem iop ło ­
dów, o tyle w ięce j  w ła śc ic ie l  z ie m i ,  ro ln ik ,  o trzyma za sw oje zboże, 
o ty le  w ięce j  z uzyskanej na t a r g a c h  eu ro p e jsk ic h  ceny pozostanie  
mu w je g o  k ieszen i.  N adto  je s z c z e  gdyby  ta ry fa  p rzew ozow a by ła  
um iarkow aną ,  nie  bylibyśm y w  p o trzeb ie  z pow odu n ieus tannie  zm ien ­
nych  u nas c e n ,  coraz  inne u p ra w ia ć  z iem iopłody i tym sp osob em  

ro k roczn ie  n iem al na rozm aite  n a ra ż a ć  się próby i n iepow odzen ia ,  
le c z  m a jąc  u reg u lo w an e  ceny  w y w o zu ,  c a łe  zw róc ić  s ta ra n ie  ku u le ­
pszeniu  ja k o ś c i  z iem iopłodów  stale u p raw ianych .
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S t a ć  s i ę  t o  w s z a k ż e  m o ż e  j e d y n i e  pi’z e z  z n i ż e n i e  
t a r y f y  p r z e w o z o w e j .

Smutna to prawda że pod wielu względami co do uprawy ziemi 
nie dorównywamy W ęgrom , Czechom i Szląskowi. Nadto je s t  jeszcze 
Galicja w iecej od targow isk europejskich oddaloną niż kraje  pomie­
cione;  mając zatem do zwalczenia p o d w ó j n e  z niemi spółzawodni- 
ctwo, potrzebujemy mieć koniecznie odpowiednio umiarkowaną taryfę 
przewozową.

Każdy kto ma z tern do czynienia wie nieste ty!  za nadto do­
brze, o ile drożej od W ęgrów  opłacamy przewóz na kolejach naszych, 
a przecież któżby się spodziewał że doznając dzień za dniem bole- 
s'nych tego skutków , obojętnie na to patrzymy! Ostatniemi właśnie 
czasy uzyskali W ęgrzy, za porozumieniem się z koleją państwową i 
S z ląską ,  taryfę wyłączną przewozową z Pesztu do H am burga ,  zni­
żoną na 26V2 srebrnych  groszy od cetnara cłowego za całą p rze­
strzeń. My zaś ze Lwowa do Hamburga, która to przestrzeń o 10 mil 
je s t  krótszą, w edług istniejącej taryfy przewozowej kolei Karola L u d ­
wika płacimy bagatelkę w ięc e j ,  bo przeszło d w a  r a z y  t y l e !  
Ze Lwowa do Rzeszowa płaci się według tejże taryfy 52 ct. za 24 
mile od ce tna ra ,  podczas gdy na kolejach Szląskicli przewóz tow aru  
na takiej samej przestrzeni 24  ct. od ce tnara  kosztuje. I jestże 
wr takich  stosunkach podobieństwo aby Galicja wytrzymać zdołała 
spółzawodnictwo z ościennemi krajam i, aby handel nasz się ożywiał, 
bogactwo kraju wzrastało i właściciel uprawiający rolę za pracę  swą 
i wyłożone koszta odpowiedne otrzymał wynagrodzenie? Cóż n. p. po­
wiedzieć na to że młyny i fabryki nasze za przewóz pomiędzy Kra­
kowem a Lwowem droższe muszą opłacać ceny przewozowe, niżeli 
kosztuje przewóz tych samych przedmiotów w prost ze Lwowa do 
Mysłowic!

Tysiącami podobnych możnaby przytoczyć przykładów. Znane 
są one każdemu kupcowi i przemysłowcowi galicyjskiemu, znane są 
zarówno dobrze p. H erzow i, naczelnemu dyrektorowi kolei Karola 
L udw ika ,  który pomimo tego niczem do tąd ,  nieste ty!  nie dał się 
odwieść od uporczywego trwania przy o b e c n e j , tak  niesprawiedliwej , 
nieuzasadnionej i w najwyższym stopniu szkodliwej dla k r a j u , a osta­
tecznie i dla akcjonarjuszów kolei,  taryfie przewozowej.

Dowiadujemy się właśnie że członek Rady państwa Hormuzaki 
wniósł w tym przedmiocie petycję  do Rady Państwa. Z końcem b ie­
żącego miesiąca zbierze się doroczne walne Zgromadzenie akcjonarju-
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szów kolei Karola L u d w ik a , na którem znajdować się będzie znaczna 
liczba akejonarjuszów galicyjskich. W  dobrze zrozumianym interesie 
własnym i w interesie kraju powinni oni gorliwie zajad się tym przed­
miotem i poczyniwszy odpowiedne wnioski,  nie dać się zbyć lada 
czem, lecz wszystkiemi siłami postarać  się o uzyskanie tych mianowi­
cie trzech rzeczy:

1. T a r y f y  w y ł ę c z n e j  w y w o z o w e j  równej taryfom w ę­
gierskim.

2. Z n i e s i e n i a  r a z  n a  z a w s z e  wszelkich dowolnych do­
datków „ a ż i a “ w obrocie w e  w n ę t r z  kraju.

3. Z n i ż e n i a  o p o ł o w ę  c e n  j a z d y  osób i przewozu tow a­
rów na g a l i c y j s k i e  i b u k o w i ń s k i e  j a r m a r k i .

Wyszczególnione tu zniżenie taryfy powiększyłoby bardzo zna­
cznie dochody k o l e i , a zatem i zyski pp. akejonarjuszów, albow iem 
stwierdzone wszędzie i zawsze doświadczenie uczy że wszelkie podo­
bne zniżenie cen bardzo korzystnie się w y p ła c a ,  że tu na przykład 
wspomnę tylko o zniżeniu opłat listowych w Anglji i innych k r a ja c h , 
które to zniżenie zyski z tej gałęzi dochodów skarbowych o wiele miljo- 
nów powiększyło. Tak samo rzecz się ma i ze zniżeniem taryfy ko­
lejowej. Powtarzamy więc że tak w in teresie  powszechnym k ra jo ­
wym, ja k  i w dobrze zrozumianym interesie w łasn y m , akcjonarjusze 
galicyjscy kolei Karola Ludwika powinni na zbliżajęcem się walnein 
Zgromadzeniu wszelkiemi siłami s ta rać  się o zniżenie taryfy.

Korespondencje.
(Z dziennika „Kraj'- umieszczono z polecenia Komitetu Towarzystwa gosp )

Z p o d  Z b a r a ż a .  Posetam wam sprawozdanie z najnowszych czynności  
Towarzystwa rolniczego. Nie wspomnę tu ani o kwasach, jakie rozbiwszy komisje 
wystawową, spowodowały ustąpienie prezesa p. Antoniego Zawadzkiego, człowieka 
godnego ze wszech miar, na czem nawet Towarzystwo prawdziwą poniosło szko­
dę ,  ani o nader częstych n ieparlamentaryzmach, gdyż nom ina su n t odiosa a sto 
lat prowadzeni na pasku, czy dziw że dzis jeszcze nie zawsze jes teśm y wytrawni ?

Otóż w ten sposób na rzecz się zapatrując, dwa ważne przedstawiają się 
fakla: „Założenie s z k ó ł k i  rolniczej dla włościan," i  „Domu zleceń rolników byłego 
obwodu Tarnopolskiego".

Wniosek założenia rzeczonej szkółki zrobił  ks. Kaczała,  dziekan Zbaraskj 
obrządku greckiego. Za poruszenie tej  kwestji wdzięczność winien kraj szanowne­
mu wnioskodawcy.

Mówimy o dobrobycie ludu, a nie czynimy nic dla jego  podniesienia; pa­
trzym y spokojnie jak  przez nieumiejętność z j e d n e j , a p o d s tę p , lichwiarstwo,

21
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żądzę  n ie s łu szn eg o  zysku  z d rug ie j  s t ro n y ,  m arn ie je  j e g o  m a ją tek ;  j a k  coraz  
więcej ziemia up raw iana  j e g o  znojem od lat ty s ią c a ,  z r ąk  się  j e g o  w ym yka;  
m ówim y że  na  to  ma by ć  l ek a rs tw em  oświata i cóż dla niej  c z y n im y ?  D ru k u je m y  
książki ,  d ob re  to , ale nie w ys ta rcz a .

Czy p o s ta ra l i ś m y  się ,  czy s ta ram y  się może t e r a z  wlać w lud  p rzekonan ie  
że k s ią żk a  nie j e s t  z a b aw k ą ,  że wiedza dzie lną  p ra k ty c e  n ies ie  p o m o c ?  W szak  
tak ie  ty lko  wychow anie  może w y korzen ić  sw a ry  s p o łe c z n e ;  od n iego więc zacząć 
należy, a kółko ro ln icze  w łaśn ie  na t e m  stoi s tanow isku .

Z p rzy jem n o śc ią  te ż  s p o s t rz e g a m y  że sp raw ozdan ie  r e f e r e n t a  te g o  w nio­
sku, p. A lek s an d ra  Kociatkiewicza , na  te j  w łaśn ie  pods taw ie  o p a r ło  swe ro z u m o ­
wanie. W y jm u je m y  w ażnie jsze  u s tę p y  z p rz y d łu g ie j  nieco j e g o  p r a e y :

„C elem  sz k ó łek  j e s t  k sz ta łcen ie  gospoda rzy ,  k tó r z y  g o sp o d a rs tw a  m nie jsze  
sami osobiśc ie  p ro w a d z ić  m a ją ;  n iższych  pom ocników  w iększych  g o sp o d a rs tw  
n. p .  g u m iennych ,  dozorców , po low ych  i tokow ych  i t. d .“

Największa  t r u d n o ś ć  w tem  że nie  ma funduszów. S p ra w ozdan ie  dzieli  j e  
na  fundusz  zak ładow y i w yda tk i  r o c z n e ;  p ie rw s z y  obliczono na 40 0 0  z łr . ,  na 
d ru g i  800  z ł r .  W  obee  ważności  c e lu ,  fundusze  te  są  tak  m a łe ,  że g d y b y  ich 
nie z łożono ,  to nie  wiem jak iem  czołem  śm ie l ibyśm y porów nyw ać  s i ę ,  ju ż  nie 
mówię z A nglją  i F ra n c ją ,  ale naw et  z W ie lkopo lską  lub K ongresów ką .

Nie wiemy tylko jak i  z ły  j e n ju sz  do rad z i ł  Z g rom adzen iu  p r z y ję c ie  n ie fo r ­
tu n n e g o  w n io s k u ,  po leca jące g o  o puśc ić  u s tę p  p rz e d ło ż o n y  w p lan ie  u c z e n ia :
„naukę  czytania ,  p isan ia  i r a c h u n k ó w  o ty l e ,  aby  u czeń  m ó g ł  o b rachow ać  p r o ­
cen ta  od pożyczki i z rozum ieć  o p e rac ję  kas zaliczkowych i t .  d. w tym  zak res ie ,  
w jak im  takow e w m ias teczkach  i w ioskach  p rak tykow ane  by ć  m o g ą “ . W szak  
g o sp o d a rz o w i  nie d o ść  zas iać i z e b r a ć ,  ale t r z e b a  j e s z c z e  d obrze  z eb ran y m  p lo ­
nem zarządzić ,  a to  bez  r a chunków  j e s t  p raw ie  a n aw et  wcale n iem ożebnem .

D rugą  sp ra w ą  ważną, jaka  p r z y s z ła  na s tó ł  p rzew o d n iczące g o ,  b y ł  wniosek  
p ie rw o tn ie  p rzez  pana K orne la  Sucho d o lsk ieg o  postaw iony , a nas tępn ie  p r z e z  p, 
Ignacego  S oko łow sk iego  podn ies iony ,  aby za łożyć  w  T arnopo lu  Dom zleceń r o l ­
ników obwodu T arn o p o ls k ieg o .  Rzecz  t a  b ardzo  p oży teczna  a naw et  dla p o d n ie ­
sienia  naszego  d o b ro b y tu  p raw ie  nieodzowna. Z grom adzen ie  też  sy m pa tyczn ie  
p rz y ję ło  pow y ższy  w niosek .  Gdy w tem  pp. Biumenfeld i Landau  p rz e k ła d a ją ,  
że  k tó ry ś  z banków  L w ow sk ich  ma za łożyć filję w T a rn o p o lu ,  za tem należy to 
u p rz e d z ić  i sam ym  bank  założyć. Nie wiem co spow odować m ogło  Z g ro m a d z e ­
nie  że oba te  w nioski  do je d n e j  od es ła ło  komisji .  W n iosk i  te  bowiem ani m ają
co w spólnego, ani się w ykluczać  nie  powinny.

Członkowie T ow arz y s tw a  ro ln iczego  wziąwszy ogólnie , nie  mają tyle  p ie n ię ­
dzy,  iżby  nic um ie jąc  ich  użyć  k o rzy s tn ie  d la  p ro d u k c j i  ro lnej  i p o k re w n e g o  je j  
p r z e m y s łu  r o ln e g o ,  zakładać  mieli  b a n k i ,  a tan iego  i uczciw ego  k r e d y tu  d o s ta r ­
czają  banki Lw ow skie .  J e że l i  w T a rn o p o lsk iem  są k a p i ta l i śc i ,  to  pew nie  nie 
m iędzy  ro ln ikam i,  a j e ż e l i  ty m  kap ita l is tom  k o rz y s tn e m  zda s ię  założenie banku 
w  T arnopo lu ,  to nic  n ic  m am y p rzec iw  tem u.  L ecz czem uż m am y z g ó ry  o b o ­
wiązywać się do p o p ie ra n ia  te j  in s ty tu c j i ?  Będzie używanie je j  do b ro d z ie js tw em  
dla nas k o rzy s tn em ,  to  m oże l iczyć  na nasze p o p a r c i e ;  dadzą inne banki w arunk i  
ko rz y s tn ie js z e ,  to  m y  co nie  widzimy ró żn icy  m iędzy  kapitałami T o r u n i a ,  W ilna  
lub  Lwowa, m onopolu  T a rn o p o ls k ic h  kap i ta l is tów  p o p ie ra ć  z pew nośc ią  nie b ę ­

dziem y.
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Tyle  o banku. Inaczej r zecz  się ma z Domem ro ln iczym . J e s t  pew nik iem  
„ onomji poli tycznej ,  że k o n su m e n t  i p ro d u c e n t  zysku ją ,  im p rz e d m io t  k onsum c ji  
p r z e z  mniej  r ą k  p rzech o d z i .  U nas zboże j e s t  g łó w n y m  p rz e d m io te m  wyw ozu  j 
obecn ie  nim dostan ie  s ię  do W ro c ław ia  lub G d ań s k a ,  p rzech o d z i  ono p r z y n a j ­
mniej dz ies ięć  razy  p rz e z  r e c e  m ałych k u p c ó w ,  w sk u te k  czego  znacznie zniża 
się cena dla p ro d u c e n ta  a zwiększa dla konsum enta ,  co znó w zmniejsza  p o p y t  za 
naszem zbożem a p o ś re d n io  i p r o d u k c ję ,  a w szys tko  to razem  szkodzi d o b ro b y ­
towi k ra ju .  Zatem p o t r z e b a  nam uwolnić  p ro d u k c ję  naszą od p o ś re d n ic tw a  m a ­
ły c h  gn io tących  j ą  k a p i ta l ik ó w , p o t r z e b a  zawiązać s to su n k i  b e z p o ś re d n ie  z w ie l-  
kiemi zbożowemi ta rgow iskam i E u ro p y ,  z W roc ław iem , G dańsk iem  i O d essą  , p o ­
t r z e b a  nain w ten  sposób  p odn ieść  p ro d u k ta  nasze  do ceny  właśc iwej.

Je sz c z e  to  wcale nie p r zesz k ad za  że cena pow yższa  u  nas s tan ie  się n i ż ­
szą dla konsum entów  niż obecna ,  k iedy  każdy  z l icznych  p o ś re d n ik ó w  c zęś ć  z y ­
sk u  dla siebie  w yciągnąć  musi .  Z atem  p o sz ło b y  zw iększen ie  i u le p s z e n ie  p r o ­
dukcji  r o l n e j , g dyż  op łacałaby  się  i kosz tow nie jsza  p ro d u k c ja  co t e r a z  nie  ma 
miejsca ,  a w reszc ie  p o dn iós łby  się dob ro b y t  ca łej okolicy . C zem że zaś j e s t  d o ­
b ro b y t  okolicy j a k  nie sk ładow ą cząs tką  d obroby tu  n a r o d o w e g o ?  Aby nie p r z y -  
d łużac  i tak j u ż  nie k ró tk ie j  ko resp o n d en c j i ,  nic b ędę  się rozw odzi ł  że  obok tego  
Dom ro ln iczy  u ła twi dostan ie  d o b ry c h  m achin  r o l n ic z y c h , nowego z ia rna  na za ­
s iew  i t. p. , ale w skażę  t y lk o ,  j a k  to  czyn i ł  sam w n io s e k ,  n. p. K o n g re só w k ę .  
Taki to  dom zleceń na w łasną  k o rz y ć  powinni za łożyć  ro ln ic y  T a rn o p o ls c y  a nie 
bank  na k o rz y ść  kapita l is tów.

Tak j a  m y ś lę :  Komisja  w y b ran a  do zbadania tych  w niosków  aby p o s tą p i ła  
sum iennie  i ro z są d n ie ,  pow inna p ó j ść  ś ladem p o d o b n y ch  c ia ł  za g r a n ic ą  i z aw e­
zwać r a d y  ludzi  obeznanych  z t e o r ją  ck o n o m ji ,  a zna jących  kra j  nasz i na s z e  
s to s u n k i ,  j a k  n. p. p p .  Józefa  S u p iń s k ie g o ,  K orne la  K rz e c z u n o w ic z a , A lf reda  
M łockiego, d ra .  D unajew skiego ,  r e k to ra  u n iw e r sy te tu  i t.  p. Komisja  pow inna z ro ­
bić  to  tern bardzie j ,  że w g ro n ie  swojem nie posiada ludzi  za jm u jących  s ię  e k o -  
nomją p o l i ty c z n ą ,  a z wyją tk iem  h r .  P in iń s k ie g o ,  w łaśc ic ie la  m łyna  p a ro w eg o  
w G rzym ałow ie ,  n ik t  z j e j  cz łonków w iększego  p rz e d s ię b io r s tw a  nie  p row adz i ł .

Na zakończen ie  j e s z c z e  j e d n a  wiadomość.  Księżom  obrząd k u  g r .  p r z e s ła n o  
p ism o  mniej w ięcej  te j  t r e ś c i :  „Dowiedz iawszy się że ks.  m e tro p o l i ta  i s p ó łk a  
p ro s i  o kon ces ję  na kolej ( k t ó r ą ?  ju ż  nie p o m n ę ) ,  p ro s im y  w ysokie j  R ady  P a ń ­
stwa, aby  m u  udzie l i ła  tę  k onces ję  jak o  zgodną z d o b rem  k ra ju ."  Po lecono  k s i ę ­
żom aby nakłaniali  w ie rn y ch  do okryc ia  tej  p ro ś b y  l icznemi podp isam i.  K om en­
ta r z y  tu  nie t r z e b a ,  r zecz  sama mówi dosta teczn ie  za siebie .

P osiedzenie Oddziału gospodarsk iego
Buczacko -  Czortkowsko -  Z aleszczyckiego z dnia 4. maja r. b., 

odbyte w Czortkowie.

P rz e w o d n ic z ą c y :  E razm  W olanski .  Cz łonkow ie  K o m ite tu :  Ignacy  Cywiński ,  
S tan is ław  B y k o w s k i ,  Adam b r .  H e jd e l ,  J ó z e f  Mysłowski z a s t ę p c a ,  Adolf  E b e n -  
b e rg e r .

U chwalono: 1. U rządzić  kancelar ję  i wyznaczono 100 złr .  dla s e k re ta r z a .
2. S p row adz ić  do s tudni p r z y rz ą d y  Schulhoffa  i na p os ie dzen iu  ogó lnego  

Z grom adzen ia ,  k tó r e  w końcu  maja o d b ę d z ie  s ię  w B uczaczu ,  z rob ić  p r ó b ę .
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3. Jeżeli fundusze zezwolą sprowadzić ulepszoną żniwiarkę i odbyć próbę 
podczas jarm arku  w Ułaszkowcach w lipcu r. b.,  kafar będzie wynajmowany człon­
kom za 5 złr. w. a., innym za 13 złr .  w. a.

4. Sprowadzić 120 stóp pasów bajwolieh jednosta jnych do młócarń i ma­
szyn, które członkom odprzedawane będą, z korzyścią 1 0 %  na rzecz Oddziału.

8. W  celu podniesienia rybo łos tw a , przewodniczący przyrzek ł  sprowadzić 
aparat do wylęgania ryb  i pewną liczbę książeczek, tyczących się rozmnażania ryb.

0. Znieść się z sąsiedniemi Oddziałami czyliby nie przystały na komuni­
kowanie się wzajemne Komitetowych przynajmniej raz do r o k u , oraz czyliby nie 
uważały za stosowne by członkowie sąsiednich powiatów mogli się komunikować 
także na ogólnych Zgromadzeniach?

7. Zaprowadzić księgę spostrzeżeń i w tym celu uprosić wszystkich ; by 
porobione nowe próby i spostrzeżenia na ręce  Komitetu przesyłać  raczyli, a Ko­
mitet po dokładnem sprawdzeniu i zbadaniu w księdze umieści.

8. Podział na se k c je :
a )  Sekcja kance la r j i : Przewodniczący i zastępca ;
ó) „ kasy: W. Stanisław Pieńczykowski;
c )  „ chowu bydła: W. Ignacy Cywiński i Włodzimierz Cielecki ;
d) „ rolnicza: W. Michał Bogdanowicz i Józe f  Mysłowski;
e )  „ przemysłowa: W. Adolf Rbenhergcr  i br.  Adam Heydel.

9. Komitet poleca, aby panowie referenci sekcji zajmowali się p rzedk łada ,  
niem różnych okazów, produktów i narzędzi na ogólnem Zgromadzeniu.

10. Ustanowiono następne pytania do rozbioru na ogólne Zgromadzenie,  
które  się odbędzie w Buczaczu w końcu maja lub z początkiem czerwca:

a )  w jaki sposób najtaniej i najlepiej bydło o p a s a ć ,  re feren t  Józef Mysłowski;

ó )  czy robiono spostrzeżenia nad gąsienicami niszczącemi zasiewy ozime,
referent  Jakób Romaszkan;

c )  czyli robiono z marchwią pastewną próby i jakie zrobiono spostrzeżenia,
re feren t  Adolf Ebenberger.

11) czy szpilkowe drzewa dadzą się z korzyścią uprawiać na Podolu i jakie
gatunki będą najodpowiedniejsze, re feren t  W. Ciemirski.

11. Rozesłać upomnienia do członków do zapłacenia zaległości,  jako też 
należytości za rok 1869.

12. Wypracowany wniosek przez W. Michała Bogdanowicza dla sekcji ro l-  
rolniczej Komitet przyjął w całości.

13. Oddział będzie nosić nazwę „Oddział gospodarski Buczacko -  C zor t-  
kowsko -  Zaleszczycki11.

14. Posiedzenia Komitetu mają być publiczne, członkom wolno tylko głos 
zabierać, głosować mają prawo tylko członkowie Komitetu.

Czortków, dnia 3. maja 1869.
Przewodniczący:

Erazm. W olański.
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W y c i ą g  * p r o t o k o łu
posiedzeń Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.

Posiedzenie Komitetu dnia 3. kwietnia 1 8 6 9  r.
Przew odniczy  AViceprezes Tow arzystw a .
Obecni członkowie Komitetu pp. S e w e ry n  Sm arzew sk i ,  Jó z e f  Pa jączk o w -  

s k i ,  Antoni J a b ło n o w sk i ,  Mieczysław M a ra s se ,  E d w ard  h r .  D zieduszycki i Mie­
czys ław  Szczepańsk i .

I. D y re k to r  szko ły  gosp o d a rs tw a  wie jsk iego  w Dublanach p. S t ru s iew icz  
p r z e d ło ż y ł  imieniem odnośnej  kom isj i ,  złożonej z pp .  J a b ło n o w s k ie g o ,  S m a rz e w -  
sk iego  i S trus iew icza ,  s t re sz c z e n ie  w ypracow anego p rzez  nią  p ro je k tu  zmiany sy ­
s tem u g o sp o d a rs tw a  fo lwarcznego w Dublanach .

K omitet  p rzy jąw szy  owo s t r e s zczen ie  do wiadomości powzią ł  [następujące 
u c h w a ły :

a )  P roponow any  p rzez  kom isję  plan p łodozm ianu  na 200  m o rg ach  w 10 r ę ­
kach  oraz p łodozmianu w 6 m orgow ej  r eze rw ie ,  tudz ież  plan uży tkow ania  
dwóch innych p o m nie jszyc h  kawałków g ru n tu  za tw ie rdzono ;

ó )  co do łąk  uchwalono wydziel ić  z nich  ob sz a r  130 m o rg ó w  łąk  lepszych  
i te  uży tkow ać;  a p rzez  cząs tkow e popraw ian ie  k u l tu ry  t eg o ż  o bsz a ru  (p o  
m o rg ó w  n. p. 13 ro c z n ie ) ,  s ta rać  się j e  zwolna w prow adz ić  w lep s zy  s ta n ;  
170 m o rgów  zaś łak  to rfow ych  nie tykać  na te raz  w c a l e , lecz a d m in is t ro ­
wać w sposób  d o tychczasow y;

c )  do obrobienia  pola p r zy ję to  i lość 11 zap rzęgów  p a ro k o n n y c h  zgodnie 
z p ro je k te m  kom is j i ;

d )  te raźn ie jszy  s tan  ob o ry  uchwalono z red u k o w ać  o sz tu k  1 8 ,  i p rz y ję to  na 
p r z y s z ło ś ć  s tan  n as tę p u ją c y :  k ró w  m lecznych  2 0 — 24  s z t u k ,  ja łow nika  
dw ule tn iego 6 sz tuk ,  ja łow nika  jed n o ro c z n e g o  i c ie lą t  7  s z tu k ;  w ogóle 
p r z y ch ó w k u  ty lko  ty le  ile p o t rz e b a  do zas tąpienia  w ybrakow anych  k ró w  
d o jn y c h ;

e )  z owczarni  uchwalono 30 sz tuk  b raków  s p r z e d a ć ,  r e s z t ę  zaś ,  t.  j .  150 
sz tuk  pod n ieść  do wysokości  zarodow ego  s ta d a ,  szukając  g łów nie  p o ­
ży tku  z p r z y c h ó w k u ;

f )  upoważniono d y rek c ję  aby powyższe  uchw ały  zaraz w ż y c i e  w prow adz i ła ,  
kom is ją  zaś u p ro sz o n o ,  aby  jak  na jrych le j  p rz e d ło ż y ła  Komitetowi do 
za tw ierdzen ia  całkowicie  wypracow aną o rd y n ac ję  g o sp o d a rc z ą  dla fo lw ar­
k u  w Dublanach.

Z okoliczności powyższej  r o zp ra w y  uchwalono także  poczynić  k rok i  o w y ­
je d n a n ie  k o rzy s tn ie js ze j  pożyczki w T ow arz ys tw ie  k r ed y to w em  na h ipo tekę  m a ­
ję tn o śc i  D ublan  i p rz y ję to  p ro pozyc ję  cz łonka K om ite tu  p. Pajączkow skiego ,  k t ó r y  
na je d n e m  z nas tęp u jący ch  posiedzeń  Kom ite tu  ob iecał  udziel ić  odno śn y c h  w y ­
ja ś n ie ń  w tym  p rzedm ioc ie .

II. P o ruc zono  wyżwymienionej  komisji  zawarcie  z gminą wsi D ublan  u k ła ­
du tyczącego  się wymiany p rzy leg łe j  Zakładowi łąki g rom adzkie j  3/» m o rg a  o b e j ­
mującej , za j e d e n  m o rg  pola dw orsk iego  do pas tw isk  g rom adzk ich  p r z y ty k a ­
jącego .
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III. Zatwierdzono układ dzierżawny, zawarty przez dyrekcje z młynarzem 
tamtejszym na lat sześć.

IV. Na zawiadomienie przewodniczącego o udzielonych Komitetowi przez 
c. k. Namiestnictwo do zaopinjowania dwóch przez Sejmy krajowe w Styrji  i 
Dalmacji przyjętych ustaw: a to 1. w przedmiocie podniesienia chowu bydła 
i 2. w przedmiocie administracji gruntów i lasów gminnych; uchwalono złożyć 
dwie komisje o powyższych dwu ustawach opinję swoją, objawić majace ; mia­
nowicie :

Do składu komisji mającej opinjować nad pierwszym przedm iotem, zapro­
szono członka Komitetu p. Józefa Pająezkowskiego, tudzież profesora p. Pankow­
skiego i docenta weterynarji  p. Kubickiego.

Do składu zaś komisji mającej opinjować nad drugim przedmiotem, zapro­
szono członkow Komitetu pp. Seweryna Smarzewskiego i Henryka Strzeleckiego, 
tudzież członka Towarzystwa p. Józefa Geringera. Gdy nadto ustawa Styryjska
0 podniesieniu chowu bydła ma być poddaną rozbiorowi komisji złożonej z ludzi 
fachowych w c. k. Namiestnictwie, w którym celu toż Namiestnictwo zażądało od 
Komitetu proponowania z łona Towarzystwa właściwych delegatów, do składu 
owej komisji wejść mających, Komitet uchwalił wskazać Namiestnictwu, jako 
tych, którzyby najwłaściwiej w tego rodzaju pracy komisyjnej udział wziąść mo­
gli członków Towarzystwa, pp. Andrószowskiego Ignacego, Petrowicza Ksawerego
1 Ui bańskiego Rudolfa,  tudzież członka Oddziału sanockiego p. Dybowskiego 
Zygmunta, profesora p. Pankowskiego i docenta weterynaarji  p. Kubickiego.

V. W sprawie wysłania szczepów, ofiarowanych darem przez lwowskie 
Towarzystwo ogrodniczo -  sadownicze- dla kilku gminnych szkółek drzew owoco­
wych, na miejsce ich przeznaczenia, powzięto stosowną uchwałę.

\  I. Skutkiem sprawozdania komisji ln ianej , złożonego przez członka Ko­
mitetu hr. Edwarda Dzieduszyckiego, Komitet uchw al i ł :

a )  sprowadzone z Rygi i Pernawy oryginalne inflanckie siemię lniane w ilo­
ści 15 korey rozdzielić jak następuje:

Oddziałowi S a n o c k ie m u ........................................... 2 korce 16 garncy,
» P rz e m y s k ie m u ...................................... 2 „ 14
„ K a łu s k i e m u ........................................... 0 16
„ H u s i a t y ń s k i e m u ................................. 8
„ Bobreckiemu . . . . 16

Rudeńsko -  Gródeckiemu . . . . S „ 16
Plantatorom, którzy się wprost do Komitetu

z g ł o s i l i ........................................... 1 * 10
R a z e m ................................. 15 korcy.

6)  Całą administrację temże siemieniem odstąpić Oddziałom i pozostawić ich 
uznaniu czyli je  mają dawać plantatorom bezpłatnie,  czyli za pieniądze, 
czyli też za zwrotem siemienia m  n a tu ra .  Poruczono niemniej Oddzia­
łom także szafowanie funduszem osiągniętym ze sprzedaży siemienia na 
p rzyszłość;  jedynie z obowiązkiem złożenia Komitetowi sprawozdania za 
cały rok, i użycia kwoty ze sprzedaży siemienia uzyskanej na cel pod­
niesienia uprawy l n u ;
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e)  wydać w myśl wniosków komisji zwięzłą „wskazówkę*1 zawierającą po­
uczenie pod tym względzie, jak ,  gdzie i kiedy siemię lniane zasiewać 
należy, tudzież jaka gleba j e s t  na uprawę lnu najodpowiedniejszą, nakoniec 
w jakiej rotacji len się najlepiej udaje?

Uchwalono zarazem równocześnie z rozsełką siemienia przesłać  odpowie­
dnią ilosc egzemplarzy wyżej wymienionej „wskazówki*1 wszystkim Oddziałom, 
oraz tym plantatorom, którzy wprost od Komitetu siemię otrzymali.

P osied zen ie  Komitetu dnia 10. kwietnia 1 8 6 0  r.

Przewodniczy W iceprezes Towarzystwa.
Obecni członkowie Komitetu pp. Henryk Strzelecki,  Józef Pajaczkowski, 

Edward lir. Dzieduszycki,  Tomasz Stanecki, Mieczysław Szczepański, oraz zapro­
szony z powodu spraw subwencyjnych, jako komisarz rządowy, c. k. Radca Na­
miestnictwa W. Adolf Pauli.

I. Przyjęto i zatwierdzono w całości wnioski komisji strefy podolskiej 
co do premjowania bydła i rozdzielania rządowych buhajów rozpłodowych, uchwa­
lone na posiedzeniu tejże komisji, odbytem w Brzeżanach dnia 3. kwietnia.

Zatwierdzono mianowicie powołanie do zakupna buhajów pp. Marcelego 
Gołębskiego, Henryka Głowackiego i Zygmunta Wiszniewskiego z tą szczegółową 
przez  komisję uchwaloną instrukcją iż zakupić się mają buhaje jednej rasy  k r a ­
jowej z przeważnem uwzględnieniem w nich siły pociągowej.

Zatwierdzono również uchwałę komisji iż przy  umieszczeniu buhajów p rz e -  
dewszystkiem uwzględnić należy te Oddziały, które delegatów swych do składu 
komisji poprzysłały, następnie zaś t e , które się do niej pisemnie zgłosiły, a 
dopiero na ostatek resztę  Oddziałów, które się dotąd wcale nie zgłosiły, lecz 
j e szcze  zgłosić mogą.

W ybór i oznaczenie stacji owych buhajów pozostawiono radom dotyczą­
cych Oddziałów.

Zatwierdzono w charakterze  sędziów do premjowania bydła wybranych 
przez komisję pp. Henryka Głowackiego i Stanisława Radlińskiego.

Zgodnie z życzeniem komisji uchwalono także aby w tym roku p rcm jo-  
wanie bydła nie odbywało się w Stanisławowie, lecz w Horodence podczas wy­
stawy.

II. Na oznajmienie przewodniczącego iż niektórzy obywatele z Królestwa 
polskiego, trudniący się uprawą lnu, którzy już na różnych wystawach za len i 
wyroby lniane otrzymali medale złote ,  chcą ubiegać się o nagrodę, wyznaczoną 
przez c. k. Towarzystwo gospodarskie galicyjskie za najlepszą rozprawę o up ra ­
wie i wyprawie lnu, jeśli

1. przedłużony zostanie termin do przesyłania  rozpraw konkursowych 
przynajmniej do 15. czerwca b. r . ;

2. jeśli  zamiast pieniężnej nagrody w kwocie 150 złr. w razie gdyby któ­
rem u z nich przyznaną została, udzielony będzie medal złoty; powzięto ze wzglę­
du na tę  okoliczność iż wiadomość o rozpisanym konkursie producentów lnu
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w K ró le s tw ie  po lsk iem  za późno dosz ła  i że j e s t  do życzenia  aby co do ub ieg a ­
nia się o w mowie będącą  n a g ro d ę  zapew nić  sobie j a k  najl iczn ie jszą  k o n k u re n c ję ,  
zwłaszcza  z tam ty ch  ok o l ic ,  g dz je  j a k  wiadomo upraw a lnu na wysokim znajduje 
się s to p n iu  udoskona lenia ,  n as tępu jącą  u c h w a łę :

a )  p r z e d łu ż y ć  te rm in  do nades łan ia  ro zp ra w  ko n k u rso w y ch  do dnia 1S. c z e r w ­
ca  b. r . włącznie,  i uw iadom ienie  o tem  og łos ić  w dz ienn ikach ;

b)  zamiast n a g ro d y  p ien iężnej  udzie l ić  medal z ło ty ,  rozum ie  s ię  w raz ie  
ty m , g d y b y  owa nag roda  je d n e m u  z wyżej wzm iankowanych p ro d u c e n tó w  
K ró le s tw a  po lsk iego  p r zy sąd z o n ą  zo s ta ła ;

c )  poniew aż kosz ta  wybicia  medalu  z ło tego  p r zen io s łab y  znacznie kwotę, 
p rzezn aczo n ą  na n a g r o d ę ,  uchwalono e w en tua ln ie ,  nadw yżkę wydatków 
w tym  raz ie  p o k ry ć  bądź z funduszów  T o w a rz y s tw a ;  bądź d ro g ą  s u b ­
s k ry p c j i  s tosow nej na ów cel na ogólnem Z grom adzen iu  Tow arzystw a .

III .  Na p rz e d s ta w ie n ie  r e fe re n ta  w sp raw ie  lnu E d w ard a  h r .  D z ied u s zy c -  
k iego uchwalono w zasadzie  w ys łać  i n s t r u k to r a ,  m ającego  pouczać  u lepszone j  
u p raw y  lnu tam  gdzie te g o  p lan ta to row ie  zażądają ;  p rz e d e w s z y s tk ie m  j e d n a k  za ­
w ezw ać kom isję  i s tn ie jącą  do sp raw ,  ty czący c h  się lnu:

a )  aby  kwalif ikację kom p e tu jąceg o  o posa dę  tak iego  in s t ru k to ra  p. Jozefa 
M erunow icza  p o d  w zg lędem  zwłaszcza nabyte j  p rz e z e ń  p r a k ty k i  dok ładn ie  
z b a d a ła ;

i )  aby w raz ie  n iedos ta te cznego  uzdo ln ien ia  te g o  kom p e ten ta  na ową p o s a ­
dę kogo innego Komitetowi na i n s t ru k to ra  z ap roponow ała ;

c )  aby  w ynagrodzen ie  s tosow ne  dla tak iego  in s t ru k to ra  zaprojektowała .

IV. S ku tk iem  oznajmienia  wyżej w spom nionego  r e fe re n ta  iż znakomity  
up raw iacz  lnu p. W acław Hudetz  o d s tą p i ł  da rem  T o w arz y s tw u  10 k o rc y  s ie m ie ­
nia ln ianego, a to  z p r zezn acze n ie m  osiągn ię tego  ze sp rzed a ży  takow ego  fu n d u ­
s z u ,  na  r z e c z  szko ły  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  w D ub lanach ,  uchw alono:

1. Dar  p. Hudetza p r z y ją ć  i w iadom ość o te in o g ło s i ć ,  a szanownem u 

dawcy p o d z ię k o w a ć ;

2. Po  o t rzym an iu  pow yższego  da ru  og łos ić  w czasop iśm ie  „R oln ik“ o raz 
podać okólnik iem do wiadomości  Oddzia łów iż j e s t  10 k o rcy  siemienia lnianego 
z da ru  p .  H udetza  na s p rzed a ż  w kancelar j i  Tow arzystw a.

V. N as tępn ie  p. Pajączkow ski  r e fe ru je  podanie Oddziału  Sokalsk iego  
w sp raw ie  poprow adzen ia  kolei żelaznej do K ró le s tw a  po lskiego na Żółkiew i 
Sokal .

U chwalono zgodnie  z w niosk iem  r e fe re n ta  p o p rz e ć  p ro śb ę  Oddziału S o ­
ka lsk iego  w ty m  p rzed m io c ie  podan iem  K om ite tu  do c. k. M in is te rs tw a  ro ln ic tw a.

VI. P rz y ję to  do wiadomości iż dnia 2 .  c ze rw ca  b, r .  rozpoczn ie  się w y ­

stawa ro ln icza  w Krakowie.

VII. P rz y ję to  do wiadomości  r e s k r y p t  c.  k. M in is te rs tw a  ro ln ic tw a do 
1. 3 7 ł  w yłuszcza jący  w a r u n k i , pod  jak iem i takowe zam ierza  nadal subw enc jono­

wać w ys taw y g o sp o d a rc z e .  (Dokończ,  nas t . )


